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3 dni 

ze „Światem Młodych" 

PIOTRKO¬ 

WSKIE 

ŚWIITO 

Okazje były dwie: święto Bohatera 
Chorągwi Piotrkowskiej ZHP i święto 
„ Ś w i ata Młodych". Od 1 6 do i r 

wrześma - wspólnie z harcerzami,, 
zorganizowaliśmy wiele imprez dla 
wszystkich, którzy nas czytają, ich 
kolegów, znajomych, rodziców. 
O tym, co działo się w Piotrkowie 
Trybunalskim przeczytasz na str,4i5, 

W tym samym czasie, w pobliskim 
Wolborzu odbywały się dożynki, 
w których uczestniczyli przedstawi¬ 
ciele drużyn i szczepów harcerskich - 
laureaci konkursu „Zielona Szansa'". 
Gospodarze gminy przygotowali wie¬ 
le atrakcji, m. In, wystawę plonów 
jesieni. Jak widać na zdjęciu było się 
czym pochwalić. 

Fot. M. Szymański 
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Rozstrzygnięcie konkursu pt.: 
„GDZIE NASZ ZASTĘP 
SIĘ POKAŻE 

NIE MA MOWY 0 POŻARZE" 

zamieszczonego w 88 nr „Świata 
Młodych" z 23.Vll.1977 r. 

Komisja konkursowa w wyniku losowania przyznała na¬ 
stępujące nagrody: 

Aparaty fotograficzne: 

1. Beata Kornacka - 06-620 Błędów, ul. Długa 20. 

2. Elżbieta Kubicka-17-240 Czeremcha, ul. Fabryczna 3. 

3. Sylwester Bragier - 76-104 Stary Jarosław. 

Torby turystyczne: 

1. Jolanta Potaczek - 59-941 Jagodzin, uL Piaseczna 19. 

2. Ryszard Ossowski - 18-211 Jabłoń Kość. Mazury, 
Nagrody, ufundowane przez Zarząd Związku Ochotni¬ 
czych Si razy Pożarnych, zostaną przesłane pocztą. 


LIPSK (HSI). Przy Domu Pio¬ 
niera Im. Georga Schwarza 
w Lipsku (NRD) istnieje Kolo 
Młodych Przyjaciół Polski. Je¬ 
go opiekunką i przewodniczką 
jest studentka germanistyki 
Dorota Sobieszczańska. Wszy¬ 
stkie zajęcia prowadzone są 
zwykle w lipskim Ośrodku- In¬ 
formacji i Kultury Polskiej. Tu¬ 
taj znajdują się filmy o naszym 
kraju, książki, płyty, odbywają 
się wystawy polskich artystów, 
odczyty, spotkania z ciekawymi 
ludźmi, Uta, Fvette, Katnn ko¬ 
rzystają także z biblioteki - nie¬ 
które z nich zaczęły naukę języ¬ 
ka polskiego. Prawie wszystkie 
członkinie (bo chłopców, nie¬ 
stety nic ma) prowadzą notatki 
z zajęć. Można znaleźć wśród 
nich wiadomości o zabytkach 
naszego kraju, o jogo pięknych 
krajobrazach, obrzędach i tra- 



IWO 


dycjaeh, Ale nie tylko,,. Dziew¬ 
częta potrafią np, przyrządzić 
naszą narodową potrawę - bi¬ 
gos. Niektóre z nich odwiedziły 
Polskę, Uta Beer była już dwa 


razy na wakacjach wraz z sios¬ 
trą Ankę. Przewędrowały z ple¬ 
cakami szmat drogi, poznały 
mnóstwo przyjaciół, z którymi 
oczywiście korespondują. Pod¬ 
czas ostatniego, przedwakacyj¬ 
nego spotkania w Domu Pio¬ 
niera dziewczęta urządziły kon¬ 
cert. Śpiewały polskie piosenki, 
deklamowały wiersze, przed¬ 
stawiły kilka naszych narodo¬ 
wych tańców. Występ zakoń¬ 
czył się wielkim sukcesem. Te¬ 
raz, kiedy nowy rok już się za¬ 
czął - czas pomyśleć o pracy. 

Członkowie Koła Młodych 
Przyjaciół Polski czekają na lis¬ 
ty od rówieśników z Polski, Pi¬ 
szcie więc pod adresem: Karen 
Luebeck 7022 Leipzig, Coppi- 
strasse 30. 

BARBARA SUŁEK 



„NIEBIESKI 

ZESZYT" 

nagrodą dla 

najlepszych 

GDAŃSK (HSI). Komenda Gdań¬ 
skiej Chorągwi ZHP przy współu¬ 
dziale Kuratorium Oświaty i Wy¬ 
chowania jest organizatorem 
współzawodnictwa w nauce i pra¬ 


cy społecznej, obejmującego 
uczniów szkól podstawowych, za¬ 
wodowych i średnich woj. gdań¬ 
skiego. Nagrodami są „Niebieskie 
Zeszyty", przyznawane indywidu¬ 
alnie oraz klasom. 

Na uroczystości, która miała 
miejsce we wrześniu w Gdańsku 
podsumowano ruch przodownic¬ 
twa w ubiegłym roku szkolnym. 
Najlepszymi uczniami i społeczni¬ 
kami okazali się: Leszek Kwiatkow¬ 
ski, Ewa Prądzyńska, Loretta Nou 
feldt, Tadeusz Wilczewski, Beata 
Graczyk, Julian Łuszczki i Krzysztof 
Pacwald. Gratulujemy! (jar) 


JAPONIA (PAI), Produkowane są tu 
oryginalne podnośniki do samochodów 
osobowych, ułatwiające pracę kierowcy 
przy wymianie kola. Są to plastykowe 
poduszki pneumatyczno, które podkłada 
się pod samochód i łączy przewodem 
i. rurą wydechową silnika, Sifnik pracuje 
wtedy jako pompa, wtłacza spaliny do 
poduszki i unosi samochód do góry, (jd) 


POZNAŃ (HSI). W wojewódzkim przeglą¬ 
dzie Amatorskich Teatrów- Jednego Aktora 
zwyciężył Waldemar Szczepaniak uczeń HI 
klasy XI Liceum Ogólnokształcącego w Po¬ 
znaniu. 

Pierwsze miejsce 
dla Waldka 

Przedstawił on monodram „Zdrajca Ju¬ 
dasz" według Leonida And rejowa. Waldek 
będzie reprezentow ał w oj. poznańskie na spot¬ 
kaniach ogólnopolskich sv Zgorzelcu, (ap) 
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P rzypo m i na m y dztewczęto m: j u t ro 
30 września tradycyjnie już świętuje¬ 
my dzień chłopaków, Nte zapomnij¬ 
cie więc O kwiatach i uśmiechach dla 
nich a także o życzeniach - choćby 
takich: 
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Nasza płeć Waszej płci 
życzy, by się o potędze 
posprawdzały Wasze sny 
i to zarazi Jak najprędzej! 

Żeby każdy, tak jak słoń 
krzepę miał i szczęście niósł, 
by mu wawrzyn wieńczył skroń 

a nie rogi albo guz! (jug) 
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CESARZ 


BO HASSA 


PIERWSZY 


Z a górami, za lasami/za morza¬ 
mi znajduje się niezwykły 
kraj, w którym rządzi nie¬ 
zwykły król.** - lak zaczynają się 
zwykle bajki, o bajkowych wład¬ 
cach ł w bajkowych królestwach. 
To, co przeczytacie nie będzie baj¬ 
ką, chociaż na bajkę wygląda. 
Rzecz jest autentyczna, autentycz¬ 
ny jest władca, autentyczny kraj, 
a wszystko dzieje się w drugiej 
połowie XX wieku, w Afryce. Kraj 
ąazywa się Cesarstwo Afryki Środ¬ 
kowej, w którym władcą absolut¬ 
nym jest cesarz Bokassa I. 


FANTAZJA POMIESZA¬ 
NA Z FAKTAMI 


Jean Bokassa I miał już wszyst¬ 
ko, o czym można zamarzyć. 
Olbrzymią fortunę i nieograniczo¬ 
ną władzę, tak wiele odznaczeń, że 
musiał nosić specjalnie zaprojekto¬ 
wany mundur, aby je wszystkie 
wyeksponować oraz piękną i liczną 
rodzinę: 9 żon i trzykrotnie więcej 
dzieci. Zbudował pałace i własne 
pomniki. Przyznał sobie wicie róż¬ 
nych tytułów, łącznic z dożywot¬ 
nim prezydentem. Pod tym wzglę¬ 
dem Bokassa może konkurować 
jedynie z Idi Aminem - szefem 
Kenii. Były sierżant armii Bokas¬ 
sa, jednego tylko nie posiadał - 
areale życie o to zabiegał - szacun¬ 
ku i poczucia legalności swej wła¬ 
dzy. Obawiano się go, ale nikt nie 
brał go poważnie, W grudniu ubie¬ 
głego roku Bokassa postanowił 
zmienić tę sytuację. Proklamował 
swą republikę cesarstwem a siebie 
ogłosił cesarzem kraju, zresztą bar¬ 
dzo ubogiego, liczącego około 2 
milionów mieszkańców. Po tym 
„historycznym” wydarzeniu usu¬ 
nął się w zacisze swego pałacu 
w r Bcrcngo (około 100 km od stoli¬ 
cy - Bangui), gdzie sporządzał listę 
„książąt” i „hrabiów” oraz opra¬ 
cowywał szczegółowy plan uro¬ 
czystości koronacyjnej, która od¬ 
będzie się 4 grudnia lego roku. 

„Muszę bardzo uważać, aby nie 
pisać komicznych informacji z tego 
miejsca swym władzom - powie¬ 
dział jeden z ambasadorów zachod¬ 
nich, akredytowanych w Bangui. - 


Niezwykle trudno jest tu odróżnić 
fantazję od faktów, £ycis w Bangui 
czasami wydaje się zupełnie niere¬ 
alne”. 


PROGRAM KORO¬ 
NACJI 


Cesarz Bokassa I, liczący dziś 56 
lat } zostanie oficjalnie koronowany 
w Bangui na Sportowym Placu im* 
Bokassy, w pobliżu Uniwersytetu 
im. Bokassy, niezbyt oddalonego 
od pomnika Bokassy, Uroczystość 
odbędzie się z całą pompą, należną 
osobie cesarza. Osiem białych ko¬ 
ni, specjalnie sprowadzonych 
z Belgii, powiezie pojazd cesarza 
bogato zdobiony do katedry. Tu 
właśnie 30 małych książąt i księżni¬ 
czek oraz ulubiona żona, cesarzo¬ 
wa Katarzyna wraz z władcą rozpo¬ 
czną dwudniowe uroczystości. Na 
życzenie monarchy mają być one 
„na żywo” transmitowane przez 
miejscową stację telewizyjną za po¬ 
średnictwem łączności satelitarnej 
na cały świat. 

Cesarz powalał już specjalną 
ekipę do budowy łuków tryumfal¬ 
nych a jeden ze znanych jubilerów 
paryskich ma wykonać z brylan¬ 
tów•, rubinów i szmaragdów koro¬ 
nę cesarską. 

Tyle na razie wiadomo o zbliża¬ 
jącej się koronacji* Znając ambicje 
cesarza, program ten może ulec 
zmianie, ale w kierunku jeszcze 
większego uatrakcyjnienia. Przy¬ 
wódcy afrykańscy zapytani co są¬ 
dzą o zbliżającej się uroczystości 
odpowiadają, żc „przesunie to ob¬ 
raz Afryki wstecz o 20 lat”, „Samo 
wydarzenie jest warte uwagi z lego 
względu, że dowodzi - w sposób 
być może tragikomiczny - iż Afry¬ 
ka w dalszym ciągu znajduje się 
w poszukiwaniu własnego obli¬ 
cza...” - pisał dziennik senegalski 
- „Afriąue Nouvclle”* Dodajmy 
do tych stwierdzeń: wydarzenia 
w Cesarstwie Afryki Środkowej 
dowodzą - mówiąc delikatnie - 
zupełnego braku realizmu* 


ŚREDNIOWIECZNY 
SPOSÓB RZĄDZENIA 


Cesarz Bokassa I przejął władzę 
w Republice Afryki Środkowej 
w Nowy Rok 1966 roku. Wówczas 
obalił w czasie prawic bezkrwawe¬ 
go zamachu stanu swego kuzyna, 
Davida Daeko. Dacko został pre¬ 
zydentem S łat wcześniej, gdy z ko¬ 
lei jego wuj, przywódca kraju od 
momentu uzyskania przez repu¬ 
blikę niepodległości (dawniej była 
to kolonia francuska) 1960 r. s 
Bathelemy Boganda zginął w wy¬ 
padku samolotowym. 

W ciągu 11 Jat swej władzy, 
Bokassa prowadził kraj krętą i nie¬ 
zbyt rozsądną drogą, rządząc naj¬ 
częściej przy pomocy kija* Np. 
w roku 19?T Bokassa obchodził 
Dzień Matki. Z tej okazji rozkazał 
wypuścić 2 więzień wszystkie ko¬ 
biety, równocześnie wydał wyroki 
śmierci na wszystkich mężczyzn, 
którzy popełnili przestępstwa wo¬ 
bec kobiet. W następnych Jatach 
wydał rozkaz, aby wszystkim zło¬ 
dziejom w Bangui za pierwszą kra¬ 
dzież obcinać jedno ucho, za drugą 
“ drugie a za trzecią kradzież - 
dłoń. Miało to ograniczyć przestę¬ 
pczość w kraju, Ale kiedy i te 
średniowieczne metody nie pomo¬ 
gły, cesarz Bokassa osobiście ucze¬ 
stniczył w chłoście na jaką skazano 
złodziejaszków. Egzekucji doko¬ 
nano za pomocą pałek i kolb kara¬ 
binów tak skutecznie, że trzech 
skazańców zmarło od urazów, a 43 
zostało kalekami na całe życie* 
„To okrutne, lecz. to właśnie samo 
życie” - pow iedział cesarz do prze¬ 
rażonych widzów, gdyż skatowa¬ 
nych więźniów wystawiono na wi¬ 
dok publiczny. 

Bokassa nic sobie nic robi z kry¬ 
tyki jego postępowania, nawet 
przez takie osobistości jak sekre¬ 
tarz generalny ONZ* Kiedy właś¬ 
nie Kurt Waldheim oficjalnie za¬ 
protestował przeciwko karze 
chłosty, cesarz wobec dziennika¬ 
rzy nazwał sekretarza generalnego 
„koloni a lis tą”, a nawet jeszcze go¬ 
rzej, czego nie wypada pisać. 


SPRYT I PRZE- 
BIEGŁOŚĆ 


Ciekawy jest również stosunek 
cesarza do religii. Co najmniej 
dwukrotnie zmieniał wyznanie 
7. katolickiego na muzułmańskie 
i odwrotnie. Robi to zresztą z czys¬ 
tym wyrachowaniem, Kiedy w 
październiku ub. roku przywódca 
Libii, Kadafi, złożył oficjalną wi¬ 
zytę w Bangui, Bokassa oświad¬ 
czył, iż przyjmuje Islam i od tej 
pory będzie nosić imię Sallaha Ed- 
dine Ammeda, Decyzję tę podjął 
w zamian za podratowante przez 
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Minęło ledwo 6o lat 


Kadafiego kasy państwowej sporą 
sumką* jednakże w dwa miesiące 
później cesarz odrzucił nowe imię 
i ponownie przeszedł na katoli¬ 
cyzm* Bokassa zresztą otwarcie 
przyznaje, że jest w stanie zaprzy¬ 
jaźnić się z każdym, kto jest przy¬ 
gotowany aby dobrze za to za¬ 
płacić. 

Hołdując tej zasadzić; wśród do¬ 
radców pałacowych znajduje się m. 
in* kilku Izraelczyków i Libańczy- 
ków, których zadaniem jest uzy¬ 
skanie jak największej pomocy fi¬ 
nansowej, odpowiednio z Republi¬ 
ki Południowej Afryki i od państw 
arabskich. Właśnie w tym roku 
Bokassa zaakceptował propozycje 
RPA w sprawie 10-letniej pomocy 
finansowej, którą szacuje się na 
około 250 min dolarów. Dla cesa¬ 
rza nie istnieje ideologia, ważne są 
pieniądze. Utrzymuje stosunki dy¬ 
plomatyczne z tym krajem, który 
aktualnie mu odpowiada* Np. 


przed 2D miesiącami usunął ze sto¬ 
licy ambasadora Tajwanu i zaprosił 
(po raz drugi) przedstawicieli 
ChRL* Pekin zaoferował bowiem 
bardziej atrakcyjny program po- 
mocy od Tajwanu. 

Najściślejsze stosunki Bokassa 
utrzymuje z Francją, która w ra¬ 
mach pomocy co roku dostarcza 
około 72 min dolarów co stanowi. 
połowę dochodu narodowego ce¬ 
sarstwa. W zamian Francuzi 
kontrolują prywatny sektor gospo¬ 
darki. W ogóle Francja, a przede 
wszystkim niektórzy przywódcy 
francuscy są dla Bokassy wzorem 
postępowania* Szczególnie ceni so¬ 
bie postać Napoleona. Koronując 
się na cesarza chciałby dorównać 
sławą cesarzowi Francuzów. To 
śmieszne, powiecie, i będziecie 
mieli rację, ale cesarz Bokassa I nie 
boi się śmieszności* 


Opr. ST. BOROWIECKI 



Cesarstwo 
Afryki Środko- 
wej zajmuje po¬ 
wierzchnię pra¬ 
wie $23 fys, km. 
kw., jest więc 
niemal dwukrot¬ 
nie większe od 
Polski. Z tego 
ogromnego ob¬ 
szaru zaledwie 
9,5% zajmuję 
ziemie uprawne. 
Głównymi boga¬ 
ctwami kraju są: 
diamenty , kawa 
i bawełna * 



Do Wielkiej Rewolucji Październikawej 
Rosję zamieszkiwali Rosjanie i „innoplc- 
mienni”, stanowili oni ponad połowę ludnoś¬ 
ci kra jn, Dia carskich władz nic istniały takie 
narody jak białoruski, kazachski, turkmcń.ski 
i wiek, wiele innych. Spośród dziesiątków 
narodów zamieszkujących odlegle kresy im¬ 
perium rosyjskiego przeszło 40 nic posiadało 
własnego pisma, nie mówiąc ju& o powszech¬ 
nym analfabetyzmie w całym państwie. Po 
zwycięstwie rewolucji aktualne sfa/y s/ę sło¬ 
wa Lenina pisane już w 191$ roku ; „Staremu 
światu, światu ucisku narodowego, swatów 
narodowych łub zasklepienia narodowego, 


robotnicy przeciwstawiają nowy świat jed¬ 
ności ludzi pracy wszystkich narodów , w któ¬ 
rym nic ma miejsca dla żadnego przywileju 
ani dla najmniejszego ucisku człowieka przez 
człowieka \ 

Minęło łat 60 od rewolucji i tyleż lat od 
praktycznego wcielania w życic tych słów * 
Początki nie były wcale łatwe, władza ra¬ 
dziecka jeszcze przez wiele lat musiała wal¬ 
czyć z siłami kontrrewolucyjnymi i interwen¬ 
cyjnymi. f tak np . dopiero 25 października 
1922 roku, a więc w piątą rocznicę rewolucji, 
Armia Czerwona wraz z. partyzanckimi od- 
działa mi Kraju Nadmorskiego wkroczyła do 


wyzwolonego spod japońskiej okupacji Wla- 
dywo&toku. 

W ciągu lat jakie upłynęły, powstała 
w ZSRR nowa historyczna wspólnota łudzi - 
naród radziecki. Określenie to nie pokrywa 
się ściśle z. powszechnym rozumieniem poję¬ 
cia narodu. W Kraju Rad powstało społecze¬ 
ństwo komunistyczne, w którym z szacun¬ 
kiem i pietyzmem pielęgnuje się kulturę, 
obyczaje i uczucia poszczególnych narodów. 
Integracja wewnątrzradńecka wyraża się we 
wspólnej dla wszystkich narodów ideologii, 
ustroju społecznym, kulturze - narodowej 
w formie i socjalistycznej w treści oraz tak 


podstawowych sprawach jak jednolity orga¬ 
nizm państwowy, ekonomiczny i obronny, 

W carskie; Rosji ponad 60 proc* produkcji 
przemysłowej wytwarzano w centrum kraju * 
Obecnie po latach mądre;, dalekowzroczne; 
polityki gospodarcze/, nastąpiło równomier¬ 
ne rozmieszczenie przemysłu we wszystkich 
republikach radzieckich , z wynikającymi 
z tego faktu konsekwencjami ;ak: budowa 
nowych miast, ośrodków naukowych , syste¬ 
mu powszechnej oświaty, lecznictwa itd. 
W głuchych dawnie; zakątkach imperium 
rosyjskiego istnieje obecnie i rozwija się 
nowoczesny przemysł* i tak np* Burs.it ja 
produkuje samoloty, obrabiarki, wagony, 
dźwigi i silniki elektryczne * W Mordowii t 
która za caratu słynęła z jedynej gałęzi pro¬ 
dukcji - wytwarzania łapci dla więźniów * 
rozwinięto przemysł elektrotechniczny, ma¬ 
szynowy / urządzeń chemicznych * Uzbekis¬ 
tan nie tylko wielokrotnie zwiększ) ł tradycyj¬ 
ną uprą wę bawełny i hodowlę, ale równo¬ 


cześnie stał się producentem najnowocześ¬ 
niejszych urządzeń klimatyzacyjnych i elek¬ 
trotechnicznych. Gruzja ma między innymi 
ofhrzymi kombinat stalowy ,,R ustawi”, Jest 
również „wielkim ogrodem 1 ' - owoce z tej 
republiki rozsyłane są samolotami do wszys¬ 
tkich zakątków Kraju Rad. Łotwa słynie nie 
tylko w ZSRR z wielomilionowej produkcji 
odbiorników radiowych, a Białoruś wyspe¬ 
cjalizowała się w produkcji matematycznych 
maszyn. Przykłady można mnożyć w niesko¬ 
ńczoność. 

W dziedzinie budownictwa mieszkaniowe¬ 
go ZSRR, nawet jak oj jego ogromne możli¬ 
wości, osiągnął wyniki wprost nieprawdopo¬ 
dobne. W 1922 roku tylko 16 proc. ludności 
kraju mieszkało w miastach t ognuiiny rozwój 
przemyski spon odem ał prawdziwą wędrów¬ 
kę ludów, rak. zr obecnie mieszka w mias¬ 
tach około 60proc. ludności Aminębledwo 
60 fat,*, 

JERZY KOWALKOWSKI 
























Oto jeden z piękniejszych zakątków starego łazienko wskiego parku w tej jego części, która skutecznie oparła się najazdowi nie najlepszych metod gospodarowania. Zdjęcie 

z prawej przedstawia umierające drzewa, które rosną przy Teatrze na Wyspie ocembrowanej betonem 


G dy ten kogut zapieje na pałaco¬ 
wym dziedzińcu, spacerowicze 
ze zdumieniem odwracają głowy. 
Chociaż jak twierdzą przedstawicie^ 
le obecnej dyrekcji Łazienek - nie ma 
się tak bardzo czemu dziwić. Prze¬ 
cież zespól parkowo-pałacowy był 
rezydencją wiejską i głos domowego 
ptaka bardziej tu chyba pasuje, niż 
np* warkot kosiarki mechanicznej. 

Więc za rządzono, że kosiarki będą teraz 
pracować tylko rano, do godziny dziesią¬ 
tej. I dzięki temu można usłyszeć - obok 
koguta ~ także dzięcioła albo kosa, który 
uwił sobie gniazdo w załomie elewacji 
pałacu. Łatwiej tu dziś odnaleźć atmosfe¬ 
rę dawnych Eat, a w niektórych zakątkach 
można spotkać nawet nastrój prawdziwe¬ 
go lasu,., 

Powiecie - przesada. Las w samym 
środku miasta? Oczywiście, z puszczań¬ 
skiej przoszłości zostało tu niewiele. Ale 
czymże jest drzewostan na wyspie obok 
ruin sceny, jak nie fragmentem dawnego 
lasu liściastego? Dziuple 1 zakamarki sta¬ 
rych drzew dają schronienie całej rzeszy 
drobnych zwierząt, t dawałyby jeszcze 
długo. Tylko, że.., 

...drzewa nie lubią betonu 

Oto kilka lot temu tfla wzmocnienia 
brzegów stawu postanowiono zbudować 
cembrowinę. Że to niby mocniejsze od 
foszyny i kołków, i „bardziej eleganckie". 
Co się jednak dzieje, gdy żelbetowe ceow- 
niki zostaną wpuszczono w ziemią? Część 
korzeni drzew rosnących obok trzeba 
przyciąć, inne zostają stłoczone jakby 
w ciasnej donicy* Tak właśnie siało się na 
wyspie, No i drzewo schną, A wybetono¬ 
wany staw staje się biologicznie martwy. 
W niczym nie zmieniają togo dostojnie 
pływające tu łabędzio. Drobno zwierzęta - 
źrihy, mało ptoki, gryzonie, jeśli im życie 


miłe, muszą go unikać.To dla nich pułap¬ 
ka, czasem śmiertelna, bo grożąca utopie¬ 
niem* 

Cembrowina powstała, bo moda na be¬ 
tonowanie za nic nie chciała ominąć Ła¬ 
zienek, podobnie, jak inne mody: na strzy¬ 
żenie trawników niemal „do gołej skóry" 
I nadmierne trzebienie zarośli... 

To wtłaczanie przyrody między asfalto¬ 
we ścieżki, wciskanie zieleni w geometry¬ 
czne ramki wymaga zwiększonych nakła¬ 


dów. Łazienkowska cembrowina zaczyna 
się zapadać, Wygląda na to, że trzeba 
będzie kolejnych milionów na jej roze¬ 
branie. 

To tylko niektóre przykłady zła, jakie 
mimowolnie wyrządziła Łazienkom zbyt 
szablonowa gospodarka, Od niedawna 
mają one nowego, czwartego od czasów 
wojny zarządcę. Jest nim Muzeum Naro¬ 
dowe. Czy muzeolodzy zdołają się należy¬ 
cie zaopiekować tutejszą wciąż jeszcze 
unikalną przyrodą i unikną błędów po¬ 
przedników? 

Trawnik po polsku i koń 
w alejce 

Kogut przy pałacu - to pomysł opieku¬ 
na naukowego Łazienek, kuratora dr hab, 
Marka Kwiatkowskiego, Pomysł spodo¬ 
bał się publiczności, a i autorowi przynosi 
korzyść. Kurator, który tutaj mieszka lubi 
wcześnie wstać, bo wtedy - jak twierdzi - 


najlepiej się pracuje. Piejący kur zapewnia 
wczesną pobudkę. Więc dr Kwiatkowski 
wstaje, pracuje i.., patrzy. 

- Tak, przyglądam się uważnie Łazien¬ 
kom już od wielu lat. Dużo się tu zmieniło. 
Sporo zrobiono dobrego, że wspomnę 
tylko o uratowaniu licznych starych 
drzew. Ale pyta pan o tę nieszczęsną cem¬ 
browinę i inne rzeczy negatywne.,* Są 
chwile, kiedy myślę, że pewnych proce¬ 
sów nie można zatrzymać. Muszą dojść 


do końca w swym nonsensie. Dopiero, 
gdy nonsens jest już całkiem oczywisty, 
mobilizuje się społeczeństwo. I my to te¬ 
raz robimy... 

Jak Łazienki powinny wyglądać? 
A więc drzewa... Każde stare drzewo jest 
pomnikiem, a im starsze, tym piękniejsze 
- jak człowiek... Trzeba je pielęgnować. 
Ale nie według szablonu! Tu I ówdzie 
powinny pozostać drzewa zniszczone. 
Nawet chore! Nieprawda, że od nich zara¬ 
żą się wszystkie inne. Takie drzewa są 
przecież magazynem żywności choćby 
dla dzięciołów. Ostrożnie z wycinaniem! 

Trawniki... 

Nie wiem, kto rozpowszechnił u nas 
ideę strzyżonego trawnika angielskiego. 
Nonsens! W Polsce mają być polskie 
trawniki! Rodzime, kwietne łąki, ze sto¬ 
krotkami i mleczami. 

Oczywiście, Łazienki to miejsce szcze¬ 
gólne i trzeba tu gospodarzyć starannie, 
w oparciu o znajomość form historycz¬ 


nych. Nie można dziwaczyć. Ale tam, 
gdzie mamy,dzikie promenady, założenia 
romantyczne, kosa i nożyce mogą nie 
sięgać wcale. Niech tam sobie rośnie tra¬ 
wa z kwiatem. 

Jakże trzeba dbać o zwierzynę... Ale to 
wymaga ostrożności przy trzebieniu zaro¬ 
śli, pozostawiania nie grabionej ściółki 
Nie powinno się kosić traw na wiosnę, 
w porze lęgowej ptaków. W ogóle jestem 
przeciwnikiem mechanicznych kosiarek: 


hałasują i wszystko płoszą. Tu powinni 
wrócić kosiarze. I konie. Niektórzy mówią, 
że to nonsens. Koń w alejce! A co, lepsza 
żółta ciężarówka? Koń w Łazienkach - to 
nie przeżytek. Są warunki, jest pasza. Tu¬ 
taj koń symbolizuje nowoczesność, ucie¬ 
czkę od spalin i hałasu. 

Więc niektórzy mówią, że jestem sta¬ 
roświecki. Ale przecież nie twierdzę, że 
wszystko ma tu wrócić do stanu z XVIII 
wieku. Skąd! Są tu elementy XIX-, nawet 
XX-wieczne, jak choćby ogródek skal¬ 
ny przy amfiteatrze. Chciano to zlikwido¬ 
wać, a po co? To też ma swoje walory! 
Niech się nakładają różne formy, byle nie 
bezwartościowe i obce, jak beton. 

Chodzi o to, by Łazienki były obiektem 
żywym, przyciągającym zapaleńców, lu¬ 
dzi, którzy nie pozostają w ciasnym kręgu 
własnego interesu. Nie chodzi tu tylko 
o relaks w parku, choć wcale nie jestem 
przeciwnikiem tłumów. To nie ludzie nisz¬ 
czą Łazienki, najbardziej szkodzi im nie¬ 


właściwa gospodarka. Więc mogą być 
ono parkiem publicznym, o ile tu będzie 
cfobrze zachowana zieleń, zwierzyna 
i cisza. 

Tak to widii humanista. Zupełni a po¬ 
dobnie wyobrażają sobla dobrze urzą¬ 
dzony park patrzący na tą spra wą oko lo¬ 
gicznie, przyrodnicy, I ta zgodność jest 
krzepiąca. 

Czy powstanie klub ko¬ 
siarzy? 

Niebawem rozpocznie się proces rewa¬ 
loryzacji Łazienek, przywracanie świol- 
ności i zabytkom, i zieleni - bo nie można 
traktować Ech oddzielnie. 

- Dziś jeszczetrudno powiedzieć, jak to 
będzie wyglądało - mówi dyrektor nowe 
go Zarządu *), mgr Marian Sołtysiak, - Ale 
na jedną sprawę już dziś trzeba zwrócić 
uwagę. Odnowa Łazienek będzie wyma¬ 
gała współpracy nie tylko wybitnych spe¬ 
cjalistów* Chcemy skupić wokół siebie 
zapaleńców, czynnych współgospodarzy. 
Ideałem byłoby stworzenie czegoś w ro¬ 
dzaju „Klubu Przyjaciół Łazienek", Posta¬ 
ramy się o specjalne lokum, a to, co tu 
trzeba zrobić, zapewni atrakcyjny pro- 
gram działania* Są różne propozycje-np. 
klub kosiarzy-amatorów, czy klub miłoś¬ 
ników ptaków, którzy zakładaliby karmni¬ 
ki, skrzynki r kosze lęgowe* Uczymy na 
pomoc prasy i organizacji młodzieżo¬ 
wych, na działaczy LOP 1 Tow. Opieki nad 
Zabytkami. Bo nie chcemy, żeby zażyłość 
z Łazienkami ograniczała się do spacerów 
i zwiedzania... 

Nie tylko papugi 
na palmach 

Dyrekcja ogrodu chce sprowadzić kil¬ 
ka... papug i osiedlić je na palmach przy 
Pomarańczami, mają też pojawić się pa¬ 
wie. To dla ozdoby. Ale przecież są w Ła¬ 
zienkach wcale jeszcze liczni przedstawi¬ 
ciele krajowej fauny, nie zawsze dostrze¬ 
gani przez publiczność. Żeby wspomnieć 
tylko o dzięciołach, puszczykach, słowi¬ 
kach i drozdach,.. 

Nowe spojrzenie na Łazienki stwarza 
wyjątkową szansę zachowania I pokaza¬ 
nia rodzimej przyrody. Zwłaszcza, że za¬ 
czną tu na pewno działać grupy zapaleń¬ 
ców. Jest możliwość przekonania ich, że 
nasze rośliny i zwierzęta są piękne, a two¬ 
ry przyrody I człowieka nie muszą być 
skłócone ze sobą. 

Trudno dziś jeszcze chwalić czy w ogóle 
oceniać poczynania nowych gospodarzy 
Łazienek* Ale wydaje się, że kogut na 
pałacowym dziedzińcu, wbrew kogucim 
zwyczajom, pieje na pogodę... 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 

*) Pełna nazwa brzmi: Zarząd Ochrony 
I Konserwacji Zespołów Pała co w o-O gro¬ 
dowych Muzeum Narodowego w War¬ 
szawie, 
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W umTcnujgey, kuwoy sposób polski stu¬ 
dent Andrzej opowiada członkom wycieczki* 
któtą oprowadź po tym terenu* o wszystkim 
en dolye/.y tej niiliHHyźniejszcj mkd*y narodo¬ 
wej oigimkucji pokojowej. Rozmówcom Aiv 
dl/ejn piihiiwjiją siy le same pyiiutin, co każde¬ 
mu kio /LLHiLuiimńi się i\nd sensem winieniu 
ON/ i je) pracę od pytnA najogólniej syyelt 
dotyczących pult tyki światowej do mtjtau 
dziej Mu/ególowyęh mkieli np. jtik ud strony 
lecliuicenej wygląda porozumienie się różno jf 


tycznych delegatów. W książce Stefana Wil- 
koszu* można więc znaleźć odpowiedź na 
wszelkie naftujące pytania dotyczące ONZ. 
Ilustracje natomiast zainteresują szczególnie 
filatelistów. Są nimi bowiem reprodukcje zna¬ 
czków ONZ, A ostatnie strony książki stanowi 
„Mała Encyklopedia*" w której zebrane są 
mjistomiejsze informacje o ONZ, a więc - co 
to jest Karta Narodów Zjednoczonych, jakie 
są ccle organizacji, jej główne organa i organi¬ 
zacje specjalne itp> hasła. 

*) „Wycieczka do wszystkich krajów świa¬ 
tu" - Stefan Wilkosz, Biuro Wydawniczo- 
-Propagandowe RS W „Prasa- Książka-Rueh" 
W-wa 74. Wyd. 1 str. 130 c, 1S rf, 

ARTYŚCI 
CIĘŻKIEJ WAGI 

Powieść Olgi Chrobrej pt* ^Palenisko”** 
to historia jednego roku w szkole kowalstwa 
artystycznego w Progach, \Vla^iwie szczegó¬ 
łowo śledzimy w niej tylko losy kilku bohate¬ 
rów młodej luniezyeielki 1 młoty* która z dy¬ 
plomem wyższej uczelni artystyczne i w kiesce 
nu prosto 7 dużego miasta znalazła się w ma 
łych i pozornie nieciekawych lagach oraz 
i ró jki uezołów ma lentow a ue j, ale i rud nei do 
zrozumienia* „/buntowanej" Hali, Andrzeja 
prymusa szkoły i A Hura śmiertelnie chore¬ 
go ehló;viu którego talem rokował najwyższe 


nadzieje. Chwilami jest to historia bardzo tra¬ 
giczna, ale zarazem optymistycznie opowiada¬ 
jąca o wspaniałych chwilach i satysfakcjach, 
które daje bohaterom możliwość obcowania na 
co dzień ze sztuką. Młodzież z Progów jest 
środowiskiem specyficznym* ich szkoła, rytm 


się bardzo od każdej innej szkoły Średniej. I ta 
właśnie niezwykłość tematu sprawia, że każdy 
będzie czytał \ę powieść z zainteresowanie nu 

(eh) 

#> i „Palenisko" - Olga Chrobra* Instytut 

Wydawniczy Nasza Księgarnia 1976 r, str* 27A 
e. 30 zł. 
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pełne było wrażeń. Nic dziwnego, odbyło się tyle imprez, iż nikt nie bvł w stanic uczestniczyć we wszystkich. Każda 
- cieszyła się ogromnym zainteresowaniem! Odwiedziło nas wieki gości: nu Festynie „ŚM” - I sekretarz KW PZPR, 
Stanisław Skladkowskij na uroczystości święta Bohatera Chorągwi obecny był wojewoda piotrkowski* Leszek Wysłocki, 
z reporterami „ŚM ,ł spotkał się m, in, zastępca naczelnika ZHP, Piotr Łapa, Nie zapomniały o naszej gazecie władze 
RS W „Prasa-Książka-RudTl Wystawę i koncert galowy obejrzał wiceprezes ZG, Bronisław Stępień. Wszystko udało 
się znakomicie! Ogromna to zasługa gospodarzy, którzy zrobili wszystko by nasi Czytelnicy atrakcyjnie spędzili trzy 
wrześniowe dni. Przygotowali także niespodziankę: barwną „Cepeliadę** 

Dziękujemy serdecznie władzom Piotrkowa Trybunalskiego, Tomaszowa Mazowieckiego, Radomska, gminy Wol¬ 
bórz - za ciepłe przyjęcie i pomoc organizacyjną. Szczególnie - Komendzie Piotrkowskiej Chorągwi ZHP, która przez 
wiele tygodni poprzedzających święto miała pełne ręce roboty. Widu naszych piotrkowskich Czytelników na jednej 
imprezie bawiło się, na innej pracowało. Wspaniały Festyn „ŚM” zorganizowały przecież szczepy H SPS, pod kierunkiem 
dh* Józefa Ratajskiego. 

Wszystko pilnie obserwowali członkowie Ligi Reporterów „ŚMT Po raz pierwszy sprawozdanie ze święta napisali 
właśnie oni. 
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PRZYGODY ZE „ŚWIATEM 



R ynek Trybunalski pełen był uśmiechnię¬ 
tych twarzy. Przyszli dorośli, młodzież, 
dzieciaki. Ukwiecone stragany „Cepe¬ 
liady” uginały się pod ciężarem najprzeróżnie¬ 
jszych śliczności. Stoisko „ŚM” łatwo było 
rozpoznać po szarych mundurkach harcer¬ 
skich i tłumie oblegającym kramik, A było 
w czym wybierać: szmaciane lalki z guzikowy¬ 
mi oczami, kolorowe kilimki, rzeźby, śliczne 
wycinanki. To plon konkursu „Złotej Rącz¬ 


ki”. Obok - dziewczyna i chłopak w r regional¬ 
nych strojach z Kadzidła, na oczach wszyst¬ 
kich wyczarowywali z papieru zabawne wyci¬ 
nanki z kogticikami, ptaszkami, kwiatami... 
Jedni kupowali dlatego, że to zrobili harcerze- 
-nastolatki z całej Polski, innych zachwycał 
różowy kilim czy łaciaty cielaczck. 

Wesoło i tłoczno było przy naszym stoisku. 
Najsympatyczniejszymi klientami okazały się 


maluchy, które długo stały wpatrzone w kolo¬ 
rowe różności, a potem odchodziły, trzymając 
w objęciach zabawne gałgankowe ludziki. Wi- 
kliniarze, garncarze, tkacze byli dla nas nic 
lada konkurencją, lecz harcerki nic próżnow a¬ 
ły. Uśmiechnięte zapraszały wszystkich do 
siebie, i to z dobrym rezultatem. Dzięki nim, 
a przede wszystkim tym, którzy z takim zapa¬ 
łem zmierzali do naszego stoiska, nic szczę¬ 
dząc własnych łokci i energii przy przepycha¬ 
niu* udało nam się zebrać ponad 3000 zł. 
Kwota ta w całości została przeznaczona na 
fundusz festiwalowy „Hawana 197S”. 

Natomiast o godz. 15.00 w sali Biblioteki 
Wojewódzkiej nastąpiło otwarcie wystawy pod 
hasłem: „Przygody ze »Ś wiatęm Młodych«” 
i oficjalna inauguracja św ięta. Udział wzięli: 
sekretarz KW PZPR Ewa Trojanowska, wi¬ 
cewojewoda Tadeusz Materka i wielu innych 
gości. Po krótkim przemówieniu powitalnym 
i przepiłowaniu piłą „wstęgi” (która była' 
z drewna) nastąpiło gremialne wtargnięcie 
młodzieży na salę, Nie sposób już dzisiaj defi¬ 
nitywnie stwierdzić kto bardziej się przepy¬ 
chał. Jedno jest pewne, robiono wszystko, by 
zdobyć jak największą ilość „tylusów” - bile¬ 
tów banku humoru, umownego środka płatni¬ 
czego na święcie, za które można było otrzy¬ 


mać firmowe odznaki „Świata Młodych”. Ci, 
którzy podrabiali bilety banku, podlegali ka¬ 
rze chichotu do lat pięciu („ze śmiechu można 
skonać”). 

„Tytusy” można było zdobyć w kilku stoi¬ 
skach, gdzie zainteresowani odpowiadali na 
zadawane im pytania lub wykazywali się 
sprawnością fizyczną. Np. dla zdobycia dwóch 
„tytusów” trzeba było odpowiedzieć prawi¬ 
dłowo m pytania z zakres u geografii gospodar¬ 
czej Polski, znajomości wydarzeń na świecie; 
Pytania były trudne, ale kto dokładnie czytał 
„Świat Młodych”, z odpowiedzią nie miał 
trudności, Do roweru ustawiały się długie 
kolejki. Kolejni „zawodnicy” pedałowali co 
sił, aż pot zraszał im czoła po to tylko, by... nic 
ruszyć się z miejsca. Rower po prostu nie miał 
kół, ale szybkościomierz pokazywał z jaką 
szybkością obracają się pedały. 

2 pewnością te wszystkie atrakcje sprawiły, 
że uczestnicy wystawy „Przygody ze ^Świa¬ 
tem Młodych®” świetnie się bawili. Zresztą 
tłumy były także następnego dnia. 

Po południu ulicami miasta przeszedł barw¬ 
ny korowód zespołów artystycznych, harcer¬ 
skich i ludowych. Już z daleka można było 
zobaczyć czerwień pelerynek szałamaistów ze 
Zbąszynia, parasolki „Przygody”, na których 


zebrane były wszystkie kolory łąki, a nad 
głowami idących olbrzymie uśmiechnięte 
„Rzepy” i plakaty z kolorowymi napisami: 
„Świat Młodych”. Spośród maszerujących 
wyróżniali się najmłodsi, przedszkolaki z Opo¬ 
czna: małe, jasnowłose dziewczynki i chłopcy 
w regionalnych strojach. Długie pasiaste spód¬ 
nice, przepyszne korale, białe, obszywane lu¬ 
dowymi koronkami koszule mieniły aię 
w oczach. Od tych różnobarwnych strojów 
odcinały się szare i zielone mundury harcerzy 
z Piotrkowskiej Chorągwi ZHP - gospodarzy 
dzisiejszej uroczystości. 

Mieszkańcy Piotrkowa tłumnie oblegali uli¬ 
ce, którymi maszerował pochód. Wszyscy 
przy dźwiękach muzyki zdążali w kierunku 
Rynku Trybunalskiego. A na rynku, kiedy 
zachodzące słońce odbijało się w oknach wie¬ 
kowych kamienic, zespoły ar ty styczne, masze¬ 
rujące w korowodzie, przedstawiły dwugo¬ 
dzinny koncert galowy. Rozpoczęły go dziew¬ 
częta piotrkowskiej „Przygody”. A później 
sceną zawładnęli szabru a iści ze Zbąszynia 
i Tomaszowa Maz„ młodzieżowy zespól ludo¬ 
wy z Zelowa, a na koniec rynek staromiejski 
rozbrzmiewał melodiami góralskimi „Małego 
Podhala”. Szczególnie oklaskiwany był zbój¬ 
nicki, popisowy 1 taniec chłopaków. 


FESTYNOWE ATRAKCJE 


Z e wszystkich zakątków Pio¬ 
trkowa ściągały tłumy, łych 
najmłodszych i tych już zu¬ 
pełnie dorosłych. Alejki parku 
im. Poniatowskiego zapełniały 
się szybko różnobarwnym tłu¬ 
mem ciekawskich. Wesołe 
oczy, niesfornie opadające kos¬ 
myki włosów, uśmiechnięte 
twarze. Oj r dużo było chętnych 
na wielki festyn „Świata Mło¬ 
dych”. Przed bramą wita! nas 
namalowany, uśmiechnięty od 
ucha do ucha, redakcyjny Rzep, 
„Llrada dla wszystkich” cie¬ 
szyła się ogólnym powodze¬ 
niem. Tam każdy wedle woli 


i upodobań mógł przed szeroką 
rzeszą piotr ko wian zarecytować 
wierszyk łub zaśpiewać piosen¬ 
kę. Oficjalnie przyjęte było, iż 
owa estrada jest udostępniona 
przede wszystkim dla najmłod¬ 
szych, ale zdarzało się, że ci 
„malcy” niejednokrotnie mieli 
po 18 lat. 

Kilkadziesiąt metrów dalej 
miłośnicy zwierząt rywalizowali 
o nagrodę dla swych pupilów. 
Odbyły się wybory miss psiej 
rasy, do którego to tytułu ubie¬ 
gały się: foksteriery, jamniki, 
pudle i śmieszne kundelki. Na¬ 


tomiast koty zdobywały tytuły 
najmilszego. 

Prawdziwą frajdą były wyścigi 
rowerowe z kubkiem napełnio¬ 
nym wodą. Rywalizacja była iś¬ 
cie olimpijska. Niektórzy, na¬ 
bierając wodę z pobliskiego sta¬ 
wu (takie było zadanie konkur¬ 
su), z pośpiechu zamoczyli się 
nieco, ale konkurencję ukoń¬ 
czyli mimo wszystko. Humor 
nie opuszczał nikogo nawet na 
chwilę. 

Pełnym uznaniem cieszyła się 
corrida. Ci, najwytrwalsi, i co tu 
dużo mówić - najodważniejsi, 
mieli szalenie trudne zadanie. 


Trzeba było utrzymać się na 
grzbiecie rozjuszonego drew¬ 
nianego straszydła cale 3 minu¬ 
ty. A to wbrew pozorom nie 
należało do najłatwiejszych 
zadań. 

A w alejce obok, powiewne, 
o szerokich dołach płaszcze, su- 
kienki niespotykanego kroju, 
kapelusze, apaszki, cućl-pantof- 
Je i mnóstwo innych drobiaz¬ 
gów na pokazie mody przycią¬ 
gały tłumy ciekawskich. 

Było jeszcze wiole atrakcji. 
Strażacy gasili pożar, harcerze 
brali udział w konkursie rozbija¬ 
nia namiotu i rolowania koca; 
zbieracze staror i mogli kupić 
lampę, moździerz, książkę; na 
spragnionych czekał sok z mar¬ 
chwi, ryzykanci brali udział 
w loterii fantowej itd., itd 






Tegoroczne Zawody Olimpijskich Talentów miały szczególny charakter. 
Po zapaleniu znicza i wciągnięciu na maszt olimpijskiej flagi wicekurator 
oświaty i wychowania, Aleksandra Makowska, dokonała wojewódzkiej 
Inauguracji Roku Sportu Szkolnego, Od godziny 10 30 stadion „Concordii" 
stał się areną zmagań młodych sportowców z całego kraju. Licznie zgroma¬ 
dzeni na trybunach kibice, wśród nich wicewojewoda, Władysław Wałach, 
byli świadkami wielu interesujących konkurencji lekkoatletycznych. 

Kilka wyników zasługuje na szczególną uwagę. Może nie dlatego, że były 
lepsze od innych, ale dlatego, ze osiągnęli je zawodnicy nie mający na co 
dzień wiele ze sportem wspólnego, bądź też trenujący od niedawna. 

Bohaterem skoku wzwyż był Andrzej Zapaśnik z Tomaszowa Maz. Zajął 
drugie miejsce, z wynikie m 150 cm, ale wartość tego rezultatu bi erze się stąd, 
że Andrzej ma zaledwie 12 lat i... 145 cm wzrostu, 

- Chciałem trenować w miejscowym klubie, „Lechit”, ale nie przyjęli 
mnie. Za mały dla nich jestem. Kontakt ze sportem mam tylko na lekcjach wf, 
3KS nie dysponuje bowiem materacami potrzebnymi do skoku wzwyż. 
Trochę staram się sam trenować, ale nie można tak przecież w nieskończo¬ 
ność, Bardzo chciałbym trenować, nie mam jednak warunków... 

Sprawa Andrzeja jest ważna. Dwunastolatek skaczący metr pięćdziesiąt 
nie zdarza się często. Daję to pod uwagę tomaszowskim działaczom spor¬ 
towym. 

Bardzo dobrze wypadł w biegu na 1OD0 m Aleksander Koenig z Katowic. 
Olek trenuje dopiero od roku, ale styl w jakim biega i wygrywa rokuje duże 
nadzieje. Prowadził od startu do mety, a następnego zawodnika wyprzedził 
aż o 9 sekund. Jeszcze większą przewagę nad rywalami (21 sekund) miał 
zwycięzca biegu na 1500 m, Marek Stachowiak z Oleśnicy, 

Bardziej wyrównana była stawka zawodników w biegach sprinterskich. 
Wśród chłopców, Piotr KEner z Bielawy uzyskał dobry rezultat: 11,$ sek. na 
100 m. Wyniki dziewcząt były słabsze, nawet faworytka i zwyciężczyni biegu 
na 800 m, Katarzyna Ratajczyk z Zelowa wypadła chyba poniżej swoich 
możliwości 

W konkurencjach technicznych należy odnotować niezły rezultat Jurka 
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n września 1976 r, Chorągiew Piotrkowska 
otrzymała imię Bohaterów Gwardii Lodo¬ 
wej. DJa uczczenia tej daty, uczczenia pa¬ 
rnię ci bohaterów wojny, harcerze, przedstawiciele 
różnych szczepów; wyruszy]! na ponad trzydziesto¬ 
kilometrowy rajd szlakami walk Gwardii Ludowej. 

17 września 1977 1 \ Godzina dziewiąta. Nie¬ 
bo chmurzyło się. Na środku placu Czarnec¬ 
kiego w Piotrkowie zaczynają formować się 
pierwsze rajdowe kolumny. W tym samym 
czasie w Tomaszowie również rusza rajd. 
Wszyscy spotkają się w Polichnie. 

W kilkuminutowych odstępach punkt star¬ 
towy o pu szcza ją drużyny. Każda wyposażona 
jest w sprzęt biwakowy, koce, cieple ubrania, 
żywność. Zc śpiewem - mimo zimna i deszczu 
-harcerze mijają plac Zamkowy, ulicę Wierzc¬ 
ie wską i wychodzą za miasto. 

Każdy chce być na czeJc grupy, rywalizacja 
jest zacięta. Pierwszy posiłek - kanapki, ciast¬ 
ka, owoce, herbata. Po kilkunastu minutach 
harcerze wyruszają w dalszą wędrówkę. 

Za sobą mają już piętnaście kilometrów. 
Teraz plecak zaczyna ciążyć, przeszkadza 
przemoczone ubranie. Jakiś harcerz gra na 
gitarze. Przydałby się dłuższy odpoczynek, ale 


nikt na to nic chce sobie pozwolić. Każdy chce 
w jak najkrótszym czasie pokonać trasę. 

Moszczenica. Tutaj jest punkt kontrolny. 
Każda z ekip ma za zadanie przygotować 
posiłek. Pojawiają się kochery, menażki, pro¬ 
dukty żywnościowe. Najmodniejszym daniem 
jest krupnik. Druhom z komisji każdy za¬ 
chwala swój obiad. 

O godzinie osiemnastej wszystkie ekipy za¬ 
meldowały swoje przybycie na leśnym parkin¬ 
gu kolo pomnika poświęconego bohaterom 
Gwardii Ludowej. W Polichnie, pod pomni¬ 
kiem, harcerze zaciągają wartę. 

O zmroku zaczyna się uroczyste ognisko. 
Wśród gości znajd u ją się: sekretarz K W PZPR 
- Tadeusz Robak, wojewoda piotrkowski, 
przewodniczący Wojewódzkiej Rady (Przyja¬ 
ciół Harcerstwa - Leszek Wysłocki, Komen¬ 
dantka Chorągwi Piotrkowskiej - dh Elżbieta 
Wożniak, Są także ci, którzy uczestniczyli 
w walkach z hitlerowcami na ziemi piotrkow¬ 
skiej: poseł Mieczysław Róg-Świostek, Ale¬ 
ksander Burski, płk. Ryszard Łapkowski, 
doc. dr hab. Ryszard Nazaręwicz - komba¬ 
tanci, dawni żołnierze GL. W swojej gawędzie 


doc. Nazarewicz przypomniał o tamtych cza¬ 
sach, powiedział także, że wszyscy gwardziści 
są dumni, iż Chorągiew Piotrkowska przybra¬ 
ła nazwę Bohaterów Gwardii Ludowej. 

Historię przybliżyły także partyzanckie pio¬ 
senki, które przy blasku ogniska i pochodni 
śpiewał zespół „Przygoda**. 

A na ko nieć od notujmy, że pierwsze miejsce 
na trasie z Piotrkowa do Polichna zajęli harce¬ 
rze ze szczepu Zespołu Szkół Zawodowych 
nr 2 w Piotrkowic. Na trasie drugiej (z Toma¬ 
szowa) najlepsi byJi członkowie drużyn HSP$ 
z Liceum Ogólnokształcącego w Tomaszowie. 

W dniu rajdu „Szlakami Walk Gwardii 
Ludowej*' w szczepach harcerskich Piotrkowa 
Trybunalskiego, Tomaszowa Maz, i Radom¬ 
ska odbyły się spotkania z byłymi członkami 
Gwardii I,udowej. W Zespole Szkól Zawodo- 
wych nr 1 w Piotrkowic zaproszeni goście 
zwiedzili Izbę Pamięci Narodowej oraz obej¬ 
rzeli widowisko poświęcone bohaterom Cho¬ 
rągwi Piotrkowskiej. Był też czas na swobodne 
rozmowy i dyskusje. Zastępca naczelnika 
ZHP, dh Piotr Łapa przekazał szczepowi 
pamiątkowy album pt. „Udział Polaków 
w walce z faszyzmem*’. 


j mprezy święta „Świata Młodych*'od bywały się nie tyfko w Pio¬ 
trkowie. Laureaci konkursu ..Zielona Szansa", który organizo¬ 
wała nasza redakcja wspólnie z Ministerstwem Rolnictwa, spo¬ 
tkali się w Wolborzu, kilkanaście kilometrów od Piotrkowa. Przed¬ 
stawiciele siedmiu nagrodzonych w konkursie drużyn i szczepów 
harcerskich ze szkół podstawowych z całej Polski wzięli udział 
w gminnych dożynkach, Po wręczeniu nagród najlepszym rolni¬ 
kom, traktorzystom, kombajnistom, na płytę boiska weszli nasi 
laureaci. Otrzymali pamiątkowe dyplomy i nagrody pieniężnełpo 
10 rys, zł) na zakup sprzętu biwakowego, 

SUKCES 

,, ZIELONEJ SZANSY” 

J>. P * 

Prezentem redakcji dla wszystkich rolników z gminy Wolbórz 
był występ zespołu „Małe Podhale". Następnie wniesiono trady¬ 
cyjny bochen chleba i dożynkowe wieńce, które przygotowały 
miejscowe koła gospodyń wiejskich. Mimo trudnych żniw cNeb 
wypieczony z tegorocznych zbiorów był smaczny i gdyby nie 
wrodzona zaradność miejscowych gospodyń, nie starczyłoby go 
dla wszystkich, bo każdy chciał kilka kromek. 

Wieczorem harcerze-iaureaci bawili się na wielkim balu „Zielo¬ 
nej Szansy*' w salach osiemnastowiecznego budynku Technikum 
Mechanizacji Rolnictwa, 

W trakcie rozmów okazało się, że konkurs wszystkim bardzo się 
podobał. Chłopcy z przejęciem opowiadali o tym, jak w Państwo¬ 
wych Gospodarstwach Rolnych, do których wybierali się całymi 
klasami, pozwolono im uruchamiać maszyny rolnicze. Dziewczęta 
prtede wszystkim zachwycone były szklarniami l niejedna marzy 



o pracy właśnie tam. Konkurs - który miał propagować szkoły 
rolnicze - przyniósł doskonałe efekty. Np, za sprawę szczepu 
harcerskiego ze Stanowic aż połowa ósmoklasistów wybrała za¬ 
wód rolnika. A więc w Wolborzu spotkali się rzeczywiście ci, którzy 
zadania „Zielonej Szansy" wykonali najlepiej. 

Uwaga, w komunikacie o zwycięzcach konkursu (w nr, 112 
„ŚM"> popeł nritśmy błąd. Jednym z laureatów jest 10 Drużyna 
Harcerska im, Janka Krasickiego w Żarówce (Chorągiew Tarnow¬ 
ska). Przepraszamy! 


DWA ZWYCIĘSTWA 


K ibice na trybunach z niecierpliwoś¬ 
cią oczekują na pierwszy gwizdek, 
który zapoczątkował VIII Między¬ 
narodowy Wakacyjny Turniej Piłkarski 
o puchar „Świata Młodych”. Na tegorocz¬ 
ne rozgrywki przybyły drużyny z NRD 
i Związku Radzieckiego oraz dwie polskie 
- „Sokoliki” z Sokółki i „Kosmos 77" 
z Piotrkowa Tryb. 

Pierwszy mecz, towarzyski, rozegrany został 
między „Ko&noscm 77” i radziecką drużyną 
Szkoły Sportowej nr 6 z Grodna, Już w siódmej 
minucie spotkania Polacy strzelają pierwszego 
gola.' Następny strzał padł /. rzuty karnego-. 
Zdobywcą bramki dla „Kosmosu” był Sławek 
Michalik. Na trybunach zwiększa się doping. 
Kibice chcą jeszcze jednego gola, jeszcze jednej 
szybkiej, uwieńczonej sukcesem akcji. Prawie 
bez przerwy piłkarze „Kosmosu” goszczą na 
połowie gości.. Coraz więcej jest groźnych sytua¬ 
cji., ale do przerwy wynik nie ulega zmianie. 

Po przerwie .Marek Szymański strzela jeszcze 
cztery bramki f wynikiem 6:0 spotkanie zosta je 
zakończono. Wysoka przegrana drużyny ze 
Xw r iązku Radzieckiego nie je$i winą złego przy¬ 
gotowania młodych piłkarzy do moczu. Piłkarze 
,,Kosmosu” byli dużo wyżsi od partnerów, dys¬ 
ponowali lepszymi warunkami fizycznymi. 
Brainkarz gości udaremnia! wiele groźnych sytu¬ 
acji y ale sam niewiele mógł zrobić. 

Po tym meczu na murawie spotyka ją się nastę¬ 


pne drużyny . Druży na KrOSlilz - NRD i „Soko¬ 
liki”. Na ten występ wszyscy oczekują, bo każdy 
ciekaw jest, kio zdobędzie puchar „Świata Mło¬ 
dych". Widow nia rozochocona sukcesami Pola 
ków jest pewna : że „Sokoliki” wygrają, Z po¬ 
czątku gra toczy się na środku boiska. Może jo ¬ 
to krótkie zapoznanie się z przeciwnikiem? Ir. 
spita torami pierwszego ataku ca „Sokoliki" 
Szybka akcja s silny strzał piłka odbija się od 
bramkarza i.., wpada do siaiki. Publiczność 
szaleje. Kibice wymachują marynarkami, czap¬ 
kami, W pierwszej połowic jeszcze padają trzy 
bramki. Na boiska „rządzą” „Sokoliki”. Bram¬ 
karz drużyny NRD ma pełne ręce roboty. 

Przerwa. Chwila odpoczynku. Trener gości 
jest zdenerwowany. Daje wskazówki, pouczy, 
doradza. Czy to aby pomoże? 

Drużyny wracają na boisko. Mimo utraty 
czterech bramek piłkarze z NRD nie tracą gło¬ 
wy, Z początku swoją grę ograniczyli wyłącznie 
do obrony. Jednak co jakiś czas organizują szyb¬ 
kie rajdy. Za wszelką cenę chcą uzyskać honoro¬ 
wego gola. Piąta bramka strzelona przez Jarka 
Bielaka także ich nic ^lamuję Akcja przenosi 
się na polską połowę boiska. Dwudziesta minuta 
gry i... zawodnik polski faulu je. Będzie rzu: 
kamy. W tej sytuacji bramkarz,. Czesiek Kozioł, 
jest bezradny. Piłka po pięknym strzale znajduje 
się w polskiej bramce. Jest więc 5:1. Polacy 
strzelają jeszcze jednego gola. „Sokoliki” wygry¬ 
wają 6:1. 

Ciekawe „ jaki będzie wynik rewanżowego me¬ 
czu w Krostitz? 



PylFarza z Milówki w rzucie dyskiem: 43,98 m. W pchnięciu kulą zwyciężył 
Darek Narej*o ?, Piotrkowa, który po raz pierwszy startował wtej konkurencji, 
na co dzień bowiem tra nu je... zapasy. Trochę słabiej, tak wśród dziewcząt jak 
i chłopców, wypadły skok w dal i trójskofc, 

Na uwagę zasługuje wspaniała oprawa piotrkowskiej imprezy. Piękny, 
barwny pokaz gimnastyczny, sympatyczne zuchy i harcerze, fanfarzyści, 
żywo reagująca na wszystko publiczność - to tworzyło atmosferę wielkich 
sportowych zawodów. Duża w tym zasługa zastępcy komendanta Chorągwi 
dh, Janusza Suchana, który był,,, spikerem zawodów i dh. Haliny Grabarz, 
która jo przygotowała. 

W III Zawodach Olimpijskich Talentów, organizowanych przez PZU, Ko¬ 
mendę Piotrkowskiej Chorągwi! ZHP, ZW SZS i naszą redakcję wzięło udział 
350 dziewcząt I chłopców, Może właśnie wśród nich znajdują się przyszli 
zdobywcy olimpijskich kruszców? 


PIOTRKOWSKIE 

PRZEJAŻDŻKI 

PEGAZEM 

S potkanie z PEGAZRM stało się przeżyć km nic 
tylko dla laureatów wakacyjnego konkursu poetyc¬ 
kiego „SM 1 *, lecz także dia szerszej grupy młodzie¬ 
ży z Piotrkowa. 

ATMOSFERA? 

Początkowo sztywna, napięta, Po pierwszych 
słowach Julka Gostkowskiego prowadzącego 
w „Święcie Młodych” siały kącik poetycki „Prze¬ 
jażdżki Pegazem'* -- rozluźnienie. Ulga. Jak do¬ 
brze i że nikt nie będzie pytać dlaczego akurat 
napisałam taki wiersza nic inny. 

CZęŚĆ OFICJALNA? 

Wcale nie laka straszna. Zupełnie niepotrzebne 
w tym miejscu okazało się czerwienienie, spusz¬ 
czone oczy. Prowadzący spotkanie wręczy! laurea¬ 
tom nagrody i powiedział tyle milych ? ciepłych 
słów, żc wszyscy poczuli się raźniej i pewniej. 
Uczniowie szkół średnich z Piotrkowa podjęli się 
interpretacji naszych utworów. I znowu nic było 
tak źle, może tylko sami autorzy czuli się odrobinę 
Speszeni tym, że słowa zapisane przez nich, nagle 
ktoś wymawia tak głośno. 

DYSKUSJA? 

To była najprzyjemniejsza chwila wspólnego 
spotkania miłośników poezji. Możno było zupeł¬ 
nie otwarcie powiedzieć, co się myśli nic tylko 
o wierszach koleżanki, kolegi, lecz także jak odbie¬ 
ramy współczesną poezję. Wiole ciekawych pro¬ 
blemów podsuwał nam obecny na spotkaniu red. 
naczelny „ŚM” Jerzy Majka i zaproszony poeta 
Rafał OrlewskL 

OSTATNIE MINUTY? 

To już tylko wymiana adresów, szybkie przepi¬ 
sywanie wierszy. A na sam koniec obietnice dłu¬ 
gich i częstych listów. 
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Te dwa zdjęcia zostały uznane za 
najlepsze w konkursie fotograficznym, 
który trwał w czasie święta „ŚM", 
Pierwsze, wykonane przez Michała Me¬ 
nela przedstawia zawodnika kończące¬ 
go bieg na 100Q metrów w czasie Za¬ 
wodów Olimpijskich Talentów. Drugie, 
którego autorem jest CzesłsW Masz- 
czyk, zrobione zostało w czasie prze¬ 
marszu korowodu przez ulice Piotrko¬ 
wa Trybunalskiego. 


B 

Sprawozdanie napisali członko¬ 
wie ligi Reporterów: BARBARA 
GRUSZKA, TOMASZ GRUŻEW- 
5KI, ADAM JAROSZYŃSKI, 
WALDEMAR KACZMARCZYK, 
SŁAWOMIR MALINOWSKI, JE¬ 
RZY PUŁAWSKI, LESZEK REDZI- 
MSKI, BŁAŻEJ TORAŃSKl, AN¬ 
NA ŻYTKA, 

Fot ST. BOROWIECKI, K* NJE- 
DŹWIECKI, M. SZYMAŃSKI 
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Jestem dobrą uczennicy Z ma- 
ternami mam same bardzo dobre 


Oc^ny, Zresztą codziennie sumien¬ 
nie odrabiam wszystkie zadania. 
Ledwo się rozpoczął rok szkolny, 
a zaczęło się na przerwach nieod¬ 
mienne: daj odpisać.,. Nie dasz? 
Ty egoistko... 

Jest bowiem w naszej klasie kil¬ 
ku uczniów, którzy całe popołudnie 
grają w piłkę, a zadane lekcje po 
prostu odpisują na przerwach. Ja 
też chętnie pograłabym, ale za¬ 
wsze najpierw odrabiam lekcje. 
Już kilka krotnie proponowałam, że 
zostanę dłużej w klasie, zadania 
wytłumaczę, nikt z mojej oferty nie 
skorzystał. Jestem w niezwykle 
trudnej sytuacji. Klasa trzyma za 
„piłkarzami ', bo oni grają w repre¬ 
zentacji szkoły, Chciałsb\m wie¬ 
dzieć jak sobie rad 2 ą moi rówieśni¬ 
cy w podobnych sytuacjach. 


Hanka z Opola 


Brawa dla 
spółdzielni 

Chciałabym w imieniu szczepu 
harcerskiego w Stanowicach po¬ 
chwalić Okręgową Spółdzielnię 
Mleczarską w Świdnicy Oddział w 
Strzegomiu. Otóż, spółdzielnia ta 
zawsze przychodzi nasze m u szcze¬ 
powi z pomocą W okresie wakacji 
- nasz szczep prowadził w Stano¬ 
wicach „zielone przedszkole". 
Spółdzielnia nieodpłatnie dostar¬ 
czała nam dla przedszkola mleko 
(na kilkakrotne posiłki). Podobnie 
jest zimą - w ramach „szklanki 
mleka", zawsze dostarcza nieod¬ 
płatnie jego część dla uczniów, któ¬ 
rych rodzice mniej zarabiają, 

Grażyna Reska 

Śmierć frajerom 

Frajer to ja. Pewnego dnia jadąc 
kolejką elektryczną {do szkoły doje¬ 
żdżam około 20 minut) ustąpiłem 
miejsca kobiecie w podeszłym 
wieku. Chciała je zająć inna, więc 
powiedziałem: o, przepraszam, to 
miejsce ustępują tamtej starszej 
pani. Owa kobieta na wy myślała mi 
od smarkaczy i chamów, którzy 
wyliczają kobietom lata. Miejsce 
oczywiście zajęła, ale całą drogę 
wysłuchiwałem uwagi pod swoim 
adresem. Koledzy, którzy byli 
świadkami incydentu przezwali 
mnie frajerem i do dziś opowiadają 
to wydarzenie jako doskonały do¬ 
wcip Od tamtej zresztą pory sia¬ 
dam z nosem w zeszycie i udaję, że 
nie widzę stojących kobiet. 

Tadek z Trzebini 


Kto miał rację? 

Posprzeczaliśmy się z kolegami, 
jaki kraj jest ojczyzną siatkobetonu 
- chodzi oczywiście o siatkobeto- 
nowe jednostki pływające. Heniek, 
który jest żeglarzem, twierdzi, że 
Niemcy, Tadek, że Kanada. Ja czy¬ 
tałem kiedyś, źe siatkobetonowe 
jachty najbardziej przyjęły się 
w Australii i Nowe; Zelandii, głoso¬ 
wałem więc za piątym kontynen¬ 
tem. Kto ma rację? 

Tadek 

OD REDAKCJI: Nikt. Pierwszą 
ko beto nową jednostką pływającą 
zaprojektował znany włoski archi¬ 
tekt Lulgo NervL Używał on zresz¬ 
tą siatkobetonu do budownictwa 
komunalnego. Pierwszy siatko be- 
tonowiec pływający otrzymallmię 
„Irena". Ten żaglowiec towarowy, 
przetrwał wiele burz, sztormów, 
niepowodzeń, niejednokrotnie 
osiadał na skeJach, Ze wszystkich 
opresji wychodził cało. Siatko be¬ 
to no we jachty rozpowszechniły 
się jednak najbardziej w Australii, 
Nowej Zelandii, Kanadzie i Anglii. 




L amborghini to włoska 
fabryka, która zajmuje 
się produkcją krańcowo 
różnych pojazdów: najwol¬ 
niejszych i najszybszych. 
Pierwszy rodzaj pojazdów 
stanowią traktory. W tej 
dziedzinie produkcji Lam¬ 
borghini stawiała swe 
pierwsze kroki. W dalszej 
kolejności dopiero podjęła 
produkcję bardzo szybkich 
samochodów sportowych, 
które wytwarzane są w nie¬ 
wielkich seriach. 

Dó najszybszych pojazdów 
powstających w tej wytwórni 
należy samochód oznaczony 
marką LAMBORGHINI COUN¬ 
TACH, Samochód ten posiada 
nadwozie o niekonwencjonal¬ 
nych i nieco udziwnionych 
kształtach, zrealizowane 

w oparciu o projekt znanego 
stylisty samochodowego Ber- 
tone, W nisko ukształtowanej 
przedniej części samochodu 
znajduje się niewielki bagażnik, 
w nieco wyżej uniesionych zao¬ 
krągleniach, pod którymi są 
przednie koła, umieszczone zo¬ 
stały podwójne światła reflek¬ 
torów chowane do wnęk i za¬ 
krywane podczas jazdy w dzień 
przykrywami tworzącymi jed¬ 
nolity kształt z tą częścią nad¬ 
wozia. Światła pozycyjne i kie¬ 
runkowskazów znajdują się 
również we wnękach zasłonię¬ 
tych oprofilowaniem wykona¬ 
nym ze szkła. 


Niska kabina pasażerów po¬ 
siada z przodu dużą szybę, do 
czyszczenia której służy potęż¬ 
nych rozmiarów wycieraczka 
umieszczona na solidnych, po¬ 
dwójnych ramionach. We wnę¬ 
trzu kabiny znajdują się tylko 
miejsca dla dwóch osób - kie¬ 
rowcy i pasażera; fotele skon¬ 
struowane są w sposób umoż¬ 
liwiający podróżowanie w po¬ 
zycji półleżącej. Dostęp do 
wnętrza samochodu zapewnia 
para drzwi, które otwierają się 
poprzez unoszenie ich piono¬ 
wo do góry. Drzwi te posiadają 
więc tylko jeden zawias, umie¬ 
szczony z przodu, w ich środko¬ 
we; części. 

Tył samochodu przypomina 
mocno spłaszczoną literę H. Na 


krańcowych płaszczyznach tyl¬ 
ne} ściany umieszczono potęż¬ 
ne lampy tylnych zespolonych 
świateł. Za kabiną pasażerów 
znajdują się dwie pokrywy, 
pierwsza całkowicie oszklona, 
spełniająca funkcję pokrywy 
silnika. Dzięki jej oszkleniu i od¬ 
powiedniemu ukształtowaniu 
można obserwować z kabiny 
pasażerskiej tył samochodu. 
Następna pokrywa, znajdująca 
się w końcowej części nadwo¬ 
zia wykonane jest z blachy alu¬ 
miniowej {obniża to ciężar po¬ 
jazdu). 

LAMBORGHINI COUNTACH 
wyposażony jest w dwunasto- 
cyJ ind rowy silnik o układzie cy¬ 
lindrów w kształcie litery V. Do 
zasilania silnika w mieszankę 


paliwową służy sześćgaźników 
typu Weber. Pojemność tego 
silnika wynosi 3929 cm sześć,, 
a moc 375 KM przy stopniu 
sprężania 10,5:1 i obrotach rzę¬ 
du 8000 na minutę. 

Silnik umieszczony jest cen¬ 
tralnie - z tyło, pomiędzy kabi¬ 
ną pasażerską a tylną osią. 
Napęd z silnika przenoszony 
jest na tylne kola za pośrednic¬ 
twem 5-stopniowej skrzyni bie¬ 
gów. 

Zasadniczym elementem 
konstrukcyjnym samochodu 
jest przestrzenna rama, do któ¬ 
rej zamocowane są wszystkie 
m e ch a n Izmy jezd n e, slf n i k o ra z 
nadwozie. Samochód wyposa¬ 
żono z przodu w ogumienie 
omn iejszym rozm larze, 205/70, 


z tyłu o większym 215/70, 
średnica obręczy jest ta sama 
i wynosi 14 cali. Przy wszyst¬ 
kich kołach znajdują się hamul¬ 
ce tarczowe. 

Dane wielkościowe pojazdu 
są następujące: długość 4140 
mm, szerokość 1890 mm, wy¬ 
sokość 1070 mm, rozstaw osi 
2450 mm, ciężar 1375 kg, dopu¬ 
szczalne obciążenie 245 kg. 

LAMBORGHINI COUNTACH 
osiąga prędkość maksymalną 
300 km/godz. i zuży wa średnio 
26,5 litra paliwa na 100 kilome¬ 
trów, Przyśpiesza on ze startu 
zatrzymanego do prędkości 
100 km/godz. w ciągu 5,4 
sekundy. 

ZENON DUTKIEWICZ 



CZY PTAKÓW 
JEST CORAZ b/INIEJ? 


zmniejszyła się w Europie w ciągu zaledwie 
dwudziestu lat niemal do zera. „Dogodziły” 
ptakom środki owadobójcze - pestycydy. Nie¬ 
stety , nie tylko. Z wyspy Wolin, gdzie mamy 
największe u nas skupienie orłów bielików, 
nie mai co roku nadchodzą doniesienia o za¬ 
strzeleniu któregoś z królewskich ptaków. Po¬ 
dobne wiadomości otrzymujemy od Was. Je- 


Z wyklo się mówić, że tak. Wiadomo - 
rozwój cywilizacji, zatrute powietrze 
i wody, hałas. W tej sytuacji nie zawsze 
umiemy zapewnić godziwe warunki egzysten¬ 
cji samym sobie, a co dopiero mówić o pta¬ 
kach... 

Ale twierdzenie, że nie tylko ptaków, ale 
i wszystkiego co żyje, jest coraz mniej, choćby 
nawet miało być prawdziwe, ma swoje nieko¬ 
rzystne konsekwencje. Zwłaszcza, gdy jest 
powtarzane zbyt czysto. Niejako nas bowiem 
usypia i utwierdza w przekonaniu, że widocz¬ 
nie to normalne i nie może być inaczej. N,p. 
niewielu dziś Judzi wierzy, że można spotkać 
orła na wolności, a nie tylko w opowiadaniach 
i bajkach. Więc po co zajmować się orłami? 
Chrońmy sikorki w parkach. 

Tymczasem przyroda, choć wciąż nękana, 
sprawia często niespodzianki... 

W latach 20-tych stan liczebny bocianów 
czarnych w Polsce tak zmalał, że obawiano się 
całkowitej ich zagłady. Na terenie Wielkopol¬ 
ski znane było tylko jedno gniazdo* Wojna 
pogorszyła jeszcze sytuację poprzez zniszcze¬ 
nie lasów. A jednak w latach 50-tych zaczęły 
napływać od leśników wiadomości żc bocia¬ 
nów czarnych przybywa. Ptaki te, lubiące 
bagienne ostępy, osiedlają się w nowocześnie 
urządzonych lasach i - czy ryczą tam mechani¬ 
czne piły, czy nie - wychowują potomstwo. 
Ten stan rzeczy jest naszą zasługą chyba tylko 
o tyle, żc bociany zostały wciągnięte na listę 
zwierząt chronionych i nie wolno strzelać do 
nich. 

Stworzenie rezerwatów sprawiło, że wzrosła 
liczba niektóry cli ptaków wodnych - m. in, 
mew Śmieszek, a zwłaszcza łabędzi. Imponują¬ 
co wygląda ich rezerwat na mazurskim jeziorze 
Luk many. Ale nie wszystkim gatunkom do 
rozprzestrzenienia się potrzebne były rezer¬ 
waty.,. 


o potrzebie ich kontrolowanego odstrzału. 
Krukom bowiem zdarza się porywać pisklęta 
innych ptaków i napadać młode osobniki róż¬ 
nych zwierząt łownych. 

Albo żurawie... Ich liczba co prawda nie 
rośnie, ale i nie maleje od lat, co o tyle jest 
godne uwagi, że ich naturalne biotopy - śró¬ 
dleśne bagna, bardzo szybko się kurczą. Zau¬ 
ważono jednak, iż żurawie - choć wyjątkowo 
płochliwe - zaczęły zakładać gniazda na grzą¬ 
skich przecinkach leśnych, a nawet w pod- 
mokłyeh... zagajnikach sosnowych. 

Szlamnik rycyk, ptak błotny, rozprzestrze¬ 
nił się w Polsce pomimo osuszania bagien. Tu 
jednak dochodzimy już do kolejnej sprawy - 
ekspansji terytorialnej ptaków, 

W ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat Polska 
przeżyła co najmniej kilka ptasich nalotów. 
Crasem były to krótkotrwałe inwazje, ale mie¬ 


liśmy też szereg przypadków przybycia gości, 
którzy zechcieli osiąść u nas na stałe. W 1949 r. 
Przywędrowała z południa sierpówka, by po 
ćwierćwieczu stać się ptakiem pospolitym 
w większości naszych miast. Z południowego 
wschodu przybył kulczyk - krewniak kanar¬ 
ka, a z północy napływają drozdy. Droździk 
(drozd rdzaw o boczny) był dawniej w Polsce 
nie znany jako ptak lęgowy, dziś na północnym 
wschodzie kraju (ń.p, nad Biebrzą) gnieździ 
się tak licznie, jak kos i drozd śpiewak. 

Jak z tego, bardzo niepełnego rejestru fak¬ 
tów wynika, nie jest ze skrzydlatymi aż tak He. 
Przynajmniej u nas, bo celowo ograniczyliśmy 
się tu do obszaru naszego kraju. Nie należy 
jednak sądzić, że mamy podstawy do przesad¬ 
nego optymizmu. 

Ciągle w zastraszającym tempie giną ptaki 
drapieżne. Liczba sokołów wędrownych 


den z naszych korespondentów widział, jak 
pewien stawowy niósł dwa zabite ryholowy. 
Dodajmy, że liczbę rybołowów w Polsce oce¬ 
nia się na ok. 40 par. A może nasz czytelnik się 
pomylił, może nie były to rybotowy, lecz jakieś 
pospolitsze drapieżniki - myszołowy', jastrzę¬ 
bie? Tak czy inaczej - przypadek jest kary god¬ 
ny. W najbliższym „Kalendarzu” będzie mo¬ 
wa o tym, co ma robić ptakolub w takich 
sytuacjach. 

W każdym razie - o takich przypadkach 
piszcie zawsze do nas. Ale nie tylko o takich. 
Chcielibyśmy znaleźć w listach również przy ¬ 
kłady pozytywne, a zwłaszcza świadczące 
o przystosowaniu się ptaków do stworzonych 
przez rozwój cywilizacji warunków , które cza¬ 
sem zbyt pochopnie oceniamy jako nie dające 
im szans. Piszcie zatem - byle rzetelnie i bez 
blagi. Czekamy! 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 



Liczba kruków w niektórych dzielnicach 

wschodniej Polski tak wzrosła, że leśnicy t my- Błotnik łąkowy , mioszkaniac mokradeł, jak wszystkie ptaki drapieżno stałsią u nas rzadkością, natomiast zamieszkujący podobne 

śliw! zaczynają - chyba przedwcześnie mówić tereny dfugodzloby ryoyk jest w ekspansji 




















CHCESZ ZDOBYĆ 
DOBRZE PŁATNY 
ZAWÓD 
1 BUDOWAĆ 
HUTĘ „KATOWICE" 

Zgłoś się dO 

SZKOŁY 

BUDOWLANEJ 

GENERALNEGO 

WYKONAWCY 

BUDOWY 

HUTY „KATOWICE** 

ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO „Budostal-4" w DĄ¬ 
BROWIE GÓRNICZEJ, ulica Piaski nr kodu 
41-303, nr tal. 62-40-71 lub $2-50-71 wew. 
322 lub 247 

OGŁASZA ZAPISY 
KANDYDATÓW - 

do Mas pierwszych na rok szkolny 1977./78 
w Zasfldmciej Szkole Budowlanej dla Pra¬ 
cujących w następujących zawodach: 

UCZNIOWIE MŁODOCIANI - ukończone 
15 lat 

3-lotni okres nauki: 

1} ślusarz-spawacz 
21 mechanik-kierowca 
3} mechanik maszyn budowlanych 
2 letni okres nauki: 

1} cieśla budowlany 
2) murarz-tynkarz 
3} betoniarz ibrojarz 
41 monter wewnętrznych instalacji bu¬ 
dowlanych 

UCZNIOWIE PEŁNOLETNI - ukończone 
łS lat 

2-letni okres nauki: 

1) cieśla budowlany 

2) murarz-tynkarz 

3) betoniarz-zbrojarz 

4) malarz budowlany 

5) posadzkarz 

6) blacharz-dekarz 

7) monter konstrukcji stalowych 

8) monter konstrukcji żelbetowych 

3) monter zewnętrznych sieci komunal¬ 
nych. 

Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły 
Budowlanej należy składać pod adresem 

szkoły, 

Do podania należy dołączyć;: 

U świadectwo ukończenia szkoły pod¬ 
stawowej 

?) świadectwo lekarskie o zdolności do 
zawodu 

3) metrykę urodzenia do celów meldun¬ 
kowych w internacie 
A) dwie fotografio. 

Uczniowie 18-letni zgrupowani są w 13-9 
Ochotniczym Hufcu Procy, gdzie równo¬ 
cześnie mogą odbywać służbę wojskową. 
Absolwenci ZSB mogą kontynuować dal¬ 
szą naukę w systemie wieczorowym 
w 3‘lctnim Technikum Budowlanym. In¬ 
formacji w sprawie zasad przyjęcia do 
S/koly uczniów młodocianych i junaków 
OHP udziela Sekretariat Zespołu Szkół 
budowlanych. Dojazd do szkoły: PKP 
Dąbrowa Górniczo - Gołonóg lub Dąbro¬ 
wa Górnicza Huta „Katowice", z Katowic 
autobusem WPK nr 06, 27 lub 18, z Sos¬ 
nowca autobusom WPK nr55- wysiadać 
w Dąbrowie Górniczej-Gofonóg na przy¬ 
stanku Zajezdnia WPK f z Dąbrowy Gór- 
nic/ej tramwajom nr 21 - wysiadać obok 
„Uansibudu-Z", K-18& 
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Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 


Cześć \ 

Oto galeria portretów (najładniej- 
szych), które wybrałem z dwutygodnik 
woj poczty, Miło ml, !o ogłoszony przeze 
mnie konkurs cieszy się dużym powodze¬ 
niom 1 Przedstawiam prace: 


Julity Gubały 


Ireny Wujczyk 


Pilnuj kolejki, Aiorkul Ja zaraz wracam 


KOMUNIKAT 

meteorologiczny 

. 

Na posiedzeniu w sprawie 
pogody stwierdziliśmy, ze już 
najwyższy czas publicznie ude¬ 
rzyć się w piersi; W ubiegłym 
roku szkolnym nie było ani zło¬ 
te] jesieni, ani puszystej zimy, 
ani radosnej wiosny, ani praw¬ 
dziwego lata! Nasz redaktor 
Bałwanek tak mocno bił się 
w piersi, że musieliśmy go na¬ 
prawiać. 


Anotty Kasprzyk 


Autorką zamiesz¬ 
czonego przeze 
mnie w n-rze 96 
portretu Bzepinki 
jest Beata Juch¬ 
niewicz! Beata 
Jest członkiem 
Rzepklubu. Dzię¬ 
ki zb list, przepra¬ 
szam Cię, 

Beatko! 


Przyjmuję dziś do klubu Jarka 
Ziomka 1 Romka Kfica, Obok za¬ 
mieszczam nadesłano przez 
nich żarty rysunkowe. 


Uwaga! 

Przypominam warunki konkursu: 

Mój portret powinien być podobny do 
mnie, wesoły, kolorowy, pomysłowy, 
oryginalny, nie za duży i najpiękniejszy! 

Nagrodą tygodnia jest zamieszczenie 
rysunku z podaniem nazwiska autora. 
Wkrótce starannie dobrane Jury wybierze 
spośród zamieszczonych portretów jeden 
do nagrody kwartalnej. Rysujcie! 


Do zobaczenia! 

Wasz RZEP 
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powiedzieć jej cos nieprzyjemnego dla za ma nlf osiowania, to nie 
jnnt mu obojętna. Toraz |ost Inaczej. Marcin joit gotów czyhać na 
kin ten schodowej, wystawać pod blokiem, warować na drodze, 
którą być molo przejdzie Monika, powiedzieć czy zrobić coś 
takiego, żeby musiało odrzucić obojętność 1 zobaczyć go tak, jak 
on zobaczył [ą przed lekcją matematyki, a więc już ple Marcina, 
nie kolegę z Jednej klasy, o najważniejszego chłopaka na świacie. 
Co należałoby uczynić czy powiedzieć, żaby Monika zobaczyła go 
Inaczej. Marcin nie może odgadnąć. Ma pewno koncepcje, to 
koncepcje wahają tlę między dokonaniem bohaterskiego czynu 
• wykazaniem niezwykłego talentu (skomponowanie symfonii, 
nnplroanle poematu, odkrycie życia na Marsie, natychmiastowe 
zwycięstwo w ollmp lada lej, przy czym nie pozbawiony pewnej 
dozy autokrytycyzmu, Jest w zasadzie świadomy, że te sposoby 
/wrócnnlfi na siebie uwagi &q nierealne, 

Rozmyślania tego rodza|u eą i pewnością dosyć banalne, ale 
nie doły czy to osób, któro zastanawiają się nad takimi sprawami 
pil i nr pierwszy, «q zwykle nawet nieco przerażone głębią doko¬ 
nanych odkryć pod hasłom: oto |ast życie 1 jego sprawy. Marcin 
JeM to* przerażony, dotąd ido podejrzewał wcale, że moim 
/upomnieć o sobie I skoncentrować wszystkie myśli I pragnienie 
na kimś innym. Aż do dnia odkrycia Moniki bytdla tłoblo zupełnie 
wystarczającą miarą wszodpmzy I obiektem najwyższego zaiu- 
teresowadja. 

A> dziurawą szybą (gdyby się prżyjrzeć dobrze toj dziurze, 
można by skojarzyć |e) kształt z Nową Kaledonią, co zresztą nie 


ma nic do rzeczy) maże się bure :ara mgła, chodniki polśniew&ją 
wilgocią, ate nie można powiedzieć, żeby padało, wilgoć wisi 
m iędzy niebem a zrudzlałyml trawnikami, wilgocią paruje ziemia, 
koniuszki bezlistnych gałęzi kapią dużymi kroplami, mokrym 
zimnem pocą się szare ściany bloków. Jest smutno, obrzydliwie 
i nijako, najlepiej byłaby zasnąć i obudzić się wśród mroźnej bieli 
albo w wiosennym szczebiocie wróbli. 

- Dobrze, że nło ma mrozu. Ładnie byś my wyglądali z wybitym 
oknem, 

- Podobno ma być bardzo ciężka zimo. 

- No, właśnie, Trzaskające mrozy i dziura. Jak was znam, to ze 
trzy lata nie wstawicie. 

- Przecież byt rzemieślnik, 

- 1 co z togo? Rzemieślnik był i poszedł, a wybita szyba została. 

- Dobrze, dobrze, pomyśli się o tym, teraz mam ważniejsze 
sprawy na głowie # Myślę, że ona bądź Ja Jadała u nas obiady, 
a śniadania ł kolacje u slabie, chciałam powiedzieć u Hortensji. 

- Bardzo dobre rozwiązanie. Chociaż to krewna, nieprzyjem¬ 
nie byłoby, żeby nam siedziała cały czas na karku. 

Babcia i niania krzątają się energicznie, świadome celu swoich 
działań, z pawlacza I pozamykanych na głucho walizek wydoby¬ 
wana są rodzinne skarby, dwanaście talerzyków do kompotu, 
haftowana poduszka, kryształowa patera na południowe owoce, 
przedmioty odświętne, na co dzień ukrywane przezornie, Babcia 
fl nn klęczkach dokonuje lustracji pod okiennej szafki, za rzędami 


pustych słoików typii twist i składami butelek (butelki zawsze 
mogą się do czegoś przydać) kryją się zapomniane przez wszyst¬ 
kich skarby, plon pracowitych działań seniorki rodu. 

- Nie pamiętam, czy ten kompot z malin jest z zeszłego roku. 
czy sprzed dwóch lat, ale wygląda zupełnie nieźle, * Babcia 
wsuwa jeszcze głąbiej ramię i wyciąga następny wek. - Ale te 
grzybki mi się nie podobają, chyba je zebrał Michał, kiedy byt na 
obozie wędrownym, ze trzy lata temu, Zalewa coś jakby zmętnia¬ 
ła, chociaż z drugiej strony tu są prawie same borowiki- następne 
sięgnięcie, następny wek wydobyty na światło dnia. - O, pleśń na 
powidłach, ale można ją zdjąć, powidła prawie zawsze pleśnieją, 
nawet nie zmienia to Ich smaku, a takie domowe powidła każde¬ 
mu smakują. 

W swoim zaaferowaniu babcia imama nie zapominają wcale > 
o innych domownikach, 

- Niech Kazio weźmie plan Warszawy 1 ułoży trasy zwiedzeń la. 
Jakby byl samochód, to by można i za Warszawę się wypuśdć, do 
Łowicza na przykład. A ty, Mardn. przestań się snuć i wet się 
wreszcie do roboty. 


- Do jakiej roboty? 

- Ona może nie znać polskiego. Przygotowałbyś się, żeby z nią 
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C i, którzy lubią niedzielę i ci, którzy niedzieli nie lubią, muszą 
stwierdzić jeden bezsporny fakt Niedziela dzieli się na dwie 
połowy. Pierwsza połowa jest poświęcona snuciu się po 
mieszkaniu w piżamie (może być strój niedbały, stare dresy, 
spodnie narciarskie, wysłużone pumpy lub coś w tym rodzaju), 
drugą część zapełnia siedzenie przed telewizorem w złudnej 
nadziei, że pokażą coś ciekawego. Punktem granicznym między 
dwiema częściami jest niedzielny obiad. 

Oczywiście ta garść uwag dotyczy ponurych miesięcy jesienno- 
zimowych. Pora wiosenno-letnia rozluźnia ten niesympatyczny 
reżim nakazując udać się w plener; w plenerze, jak wiadomo, 
oglądanie telewizji przynajmniej w naszych konkretnych warun¬ 
kach, jest raczej niemożliwe (sytuacja może z dnia na dzień ulec 
zasadniczemu zwrotowi, kiedy ruszy produkcja telewizorów 
tranzystorowych). 

Jeżeli chodzi o Marcina, to dodatkowo niedziela odcina mu 
kontakt z Moniką, pozostaje tylko gapienie się w okno ze złudną 
nadzieją, że zobaczy choćby z daleka dziewczynę z torbą (na 
torbie kaczor Donald i napis w języku obcym). Marcin jest zresztą 
zupełnie przytłoczony przez to, co dzieje się w jego sercu (jeżeli 
komuś nie dogadza określenie: „w jego sercu 1 ', niech sobie to 
zmieni na cokolwiek bardziej przystającego do tego ośrodka 
w centralnym układzie nerwowym, gdzie zachodzą skompliko¬ 
wano procesy psychiczne), my zaś pozostaniemy przy tym zdaw* 
kowym i banalnym frazesie. Czujnie skoncentrowany I niejako 
wsłuchany w to, co się dzieje w nim samym, egzystuje bez 
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zrozumienie i biernie wśród zaaferowanej krzątaniny, zadowolo¬ 
ny, że zapomniano o nim. Kiedy indziej taka obojętność mogłaby 
być nawet bolesna i krzywdząca, dzisiaj jest pożądana. 

Trudno byłoby mu wytłumaczyć dlaczego rozmyśla o Monice, 
a nie na przykład o Magdzie, Jolce, Kasi, Agacie, Joannie czy 
Dorocie. Od pierwszego dzwonka w liceum Monika wydawała się 
szara i nieciekawa; wszelkie znaki na niebie i ziemi nadal oznaj¬ 
miały, że jest szara i nieciekawa. Ostatecznie nie powiedziała 
niczego, co warto by wyryć spiżem na marmurze, nie zrobiła nic. 


jedno, jaki jest i co robi, to nie ma znaczenia. Nagle pewnego dnia 
okazuje się, że odtąd będzie się budziło i zasypiało z myślą o tym 
kimś, nawet najmniejszy gest, najbłahsze słowo stanie się tema¬ 
tem do tasiemcowych rozmyślań, od tego bowiem momentu to, 
co było istotne i ważne zostanie odrzucone, poniechane i zapom¬ 
niane, a to, czemu jeszcze kilka dni temu nie poświęciłoby się ani 
momentu uwagi znajdzie się na pierwszym planie nawet wtedy, 
gdy będziemy powtarzać sobie, że to nie ma najmniejszego 
senśu, Wiedza Marcina o tych sprawach nie jest zbyt bogata, 


co warto by przechowywać do końca życia w pamięci, nie dawała 
się zidentyfikować z bohaterkami filmów i telewizyjnych seriali. 
To wszystko na pewno racja, a jednak, tak czy inaczej, Monika jest 
najważniejszą dziewczyną na całym świacie. Na czym polega ta 
ważność, tego nie wte nawet Marcin, chociaż mógłby się pokusić 
o próbę odpowiedzi, myśląc o jej oczach, o dziwnej obcości, 
o wielkim darze powściągliwości stów, o tym, że samo istnienie 
Moniki jest czymś, o czym trzeba pamiętać z radością. 

Rzecz jest z lekka przerażająca; przez dwa miesiące mija się 
kogoś jak powietrze, wcale go nie zauważając, wszystko nam 


dotąd nie miał powodu zastanawiać się nad subtelnymi drgnie¬ 
niami duszy i może dlatego lawina nieznanych uczuć czyni tak 
wielkie spustoszenia na dziewiczej bieli jego serca. Wprawdzie 
była w siódmej taka jedna Grażyna, którą z niejakim upodoba¬ 
niem szarpał za włosy i popychał przy nadarzających się okazjach, 
ale na tym wyczerpywały się jego kontakty z uroczą przedstawi- 
cielką pici pięknej. Mówiąc jaśniej, nie starał się nigdy szukać czy 
stwarzać okazji, w które} mógłby podstawić Grażynie nogę czy 

Dokończenie na str. 7 
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